
Poniedziałek, 1 9  M aja 1881 . _ R ok II,

ro c e n ie  14 z ], 40 c i .  
k w « T t* łn l«  3 z ł. 60 et. 
p t le s ię e zn ie  1 z ł. 20 c i .

p A lm ie m ^ czm e  60 ct. 
■ k  w d n oa ien ie  d o  d o m «  

m ie s ię c z n ie  20 ct.
N A  P R O W I N C J I  : 

t foeen łe  19 z ł. 20 cL  p ś ł-  
m u i i e  9 z ł. 60 c t . k w a r ­
ta ln ie  4 zł. 80 c t . m ie - 
■ ię cs n ie  1 z ł .  60 e t . za  

p ó ł  m ie s ią ca  80 ct.
Z A  G R A N IC Ą  : 

D o p ła c ę  się m ie s ię czn ie  
I  z ł. d o  ce n  m ie js c o ­

w y ch . 
P r e n n m e r e tę  p r z y j ­

m u je  s ię  ty lk o  o d  1. 
I 16. k a ż d e g o  m ie s ią ca . 

N u m e r k o s z tu je  6 et.

L W O W S K

wychodzi codziennie także w Niedzielę i Swifta o godzinie 8. rano. 
Biuro R eM cjr p m  nhcy KopeMta 1.9. (nrzsid telegraficzny) . ;  i Etsoedycja przy ulicy Atam iofciej 1,3.

O ft w im U .
O d o b ję to ś c i 

p e iy to w e ^ o  p ię e io ła m o - 
w e g o  6 ct.

R ę k ls in y  w  rn b ry e e  
nN a d e » ła n e u 20 ct. o d  
w ie rsza .

J e d a o  o g ło s z e n ia  
d robo©  d o  6 w ie r sz y  
20 Ct.

D o łą cz e n ia  d o  K n r- 
j e r a  (P ro s p e k ta , t y r k b -  
la rz e  e te .)  p r z y jm u je  » ię  
za  ce n ę  1 z ł .  od  HH> e g t . 
d U  z a m ie lso o w y e u  a 
50 e t . o d  lOo eg z . d la  
m ie je c o w y c h  prennns#- 
r a to ró w ,

R ę k o p is ó w  R e d a k ­
c ja  n ie  z w ra ca .

Listy rsklairiKcyjne 
n ie  o p ie cz ę to w a n e  niw- 
p o d le g a ją  op ła cie .

D ziś: Celestyna. Czwartek: Wniebowstąpienie pańskie. Wschód słońca o 4 g. 33 min
Piątek: Dezyderjusza. Kalendarz myśliwski: Zakaz polowania i z po Zacbod słońca o 7 n. mis.

Wtorek: Bernarda. 
Środa: Heleny.

Subota : Joanny. 
Niedziela: Urbana.

1 czerwca. Długość dnia 14 godz. 33 min 
Parometr idzie w .górę.

Namowa do Ameryki.
W  skutek niedawnego artykułu naszego o 

wychodżtwie do Ameryki, otrzymaliśmy z Jasiel­
skiego od pewnego bardzo szanownego, piśmien­
nego włościanina list, który może posłużyć za 
wskazówkę, gdzie szukać sprawców tej manii e- 
migracyjnej, która rujnuje lud nasz mazurski, 
a policji w Krakowie na dworcu daje wiele za­
trudnienia.

W e wsi W róblowej żyło bardzo przykładne 
stadło młode. Gospodarz, 26 letni W ojciech Ba­
nach, trzeźwy i pracowity, p«padł nHgle w szpo­
ny arenJarza tamtejszego Łachmana i dostrze­
żono, iż przy okowicie częste zaczął miewać z 
nim konferencje o raju amerykańskim. Inni g o ­
spodarze starali się wybić mu z głowy fantazję, 
aie nadaiemnie. Naraz znikł ze wsi, a na drugi 
dzień wspomniany arendarz zjawił się w jego 
chacie z aktem notarialnym, datowanym dnia 1. 
bm. jako nabywca gospodarstwa i począł rugować 
z chałupy staruszkę matkę W ojciecha, jego żonę 
z dzieckiem i siostrę.

Kooiety zmartwione poprzednio zniknięciem 
gospodarza, i przerażone postępowaniem arenJa­
rza, narobiły krzyku i zbiegła się cała wieś. 
Łachmana omal nie ubito, zwłasżcza, że w zu­
chwalstwie swem wyzywał także księdza miej­
scowego. Nie dopuszczono jednak odbioru go­
spodarstwa, i podano doniesienie do władzy. Pi­
szący ma nadzieję, że się powiedzie gminie, 
uchronić pozostałą rodzinę od krzywdy. Banach 
tymczasem płynie zapewne do Ameryki.

Nie omyliliśmy się tedy pisząc, że organiza­
cja emigracyjna sięga do każdej wioski, a g łó ­
wną kwaterę swoją miejscową ma wr karczmie, a 
nad karczmą baczenie powinien mieć wójt i żan- 
darmerja.

Kraszewski wśród rozprawy.
Korespondent warszawski Kurjera porannego 

pisze dnia 14 bm.:
Byłem wczoraj wieczorem parę godzin na 

herbacie u Kraszewskiego.
Niepodobna nie podziwiać siły jego umysłu 

i wytrzymałość organizmu, lubo ciężko schoro­
wanego.

Jak wzmiankowałem w poprzednim liście, 
Kraszewski nie zmrużył oka przez noc z ponie­
działku na wtorek, mimo to wieczorem był rzeźki, 
chwilami wesoły.

Rozmawiając, rysował ołówkiem małe krajo­
brazy.

Obdarzając mnie niemi rzekł z uśmiechem:
— Pierwszy to raz w życiu dziś przez cały 

dzień nic me napisałem i nic nie cz j talem, no, 
ale przynajmniej rysowałem.

0  godzinie pół do 9tej przeprosił mnie, że 
się musi położyć, ale prosił, bym nie wychodził 
jeszcze, bo i tak nie zaśnie.

—  Ależ pan całą noc nie spałeś.
—  E, eo to znaczy, mnie się zdarza, że i

trzy noce »ka nie zmrużę i do tego czwartej no­
cy od razu zasnąć nie mogę.

Mówiąc o Warszawie, prosił, żebym zabrał 
podarek dla jednego z jego tamecznych przyja­
ciół. który dał świeżo dowód, że pamięta o Kra­
szewskim w ciężkich chwilach jego procesu.

Tylko teraz, powiada, nie mogę nic u sie­

bie ruszyć, bo wszystko opisane i sekwestrem 
obłożone.

Ale to tylŁo forma i zniosą ją z chwilą wy­
dania wyroku.

0  Adlerze opowiadał mi Kraszewski, że wziął 
go brudnego jak ścierka i wykierował na człowie­
ka, dając zarobek za korespondencje.

Ale nie wiedział co to za człowiek.
Potem dopiero pokazało się, że Adler służył 

kiedyś w policji berlińskiej, ale pa dwuznaczne 
postępowanie został z niej usunięty.

Po zerwaniu z Adlerem Kraszewski był drę­
czony przez niego całe lata.

Chciał wycofać od niego swe listy, bo lęk a ł
się podejrzeń i kompromitacji, ale Adler ile razy
otrzymał pieniądze, wydawał ty lk o  część listów, 
zapewniając, że oddał już wszystkie, jakie miał.

W tvdzień zaś potem występował znowu z 
groźbą denuncjacji i z zadaniem pieniędzy za 
wydanie reszty listów.

Kraszewski byłby od razu Adlerowi dał od­
prawę, ale szło mu o Hentscha, który w razie
d em n ch cii Adlera byłby uległ smutnemu lo­
sowi.

Kraszewski był tedy ciągle pomiędzy Adle­
rem, żądającym pieniędzy i Hentschem, który bła­
gał, by go nie gubić dla kilkuset marek, któremi 
można okupić milczenie Adlera.

Ale wT końcu musiała się powolność Kra­
szewskiego wyczerpać: odmówił Adlerowi raz na 
zawsze jakichkolwiek zasiłkowi w formie kupo­
wania swych listów i Adler wskutek tego przez 
zemstę udał się z denuncjacją do ambasady nie­
mieckiej w Wiedniu.

Ztąd cała sprawa.
Adler wydał rządow: niemieckiemu wszystkie 

listy, jakie miał w reku i znikł odtąd bez 
śladu.

Jntendantura rosyjska.
(L .) Sąd w ojenny w arszaw sk i rozp atryw a ł te- 

mi dniam i sprawę o nadużycia w intendanturze. 
D łu ższy  czas, pośw ięcony rozpraw om  sądowym , nie 
pochodził z bogactw a m aterja łn  śledczego , le cz  w 
częśc i z respektu sądn d l i  obecnego na sesjach  
H urni. Podobno rozk ład  posiedzeń by ł przeprow a­
dzony w edług rozkładu  życia  jcn era ł-gn bern atora , 

\ tak, że  sędziow ie czekali, aż ten że z je  obiad lnb 
śniadanie. W szak  „czy n  czyna p o czy ta je t" .

A le  co je s t  rze czą  c ie k a w szą , to  że  H urko 
zabron ił podaw ać spraw ozdania z procesu intendan- 
tury —  tak do dzienników  w arszaw skich , ja k  i 
pecersbnrgskich , na posiedzeniach  zaś w szystkich 
obecnym  był jen era ł K iiid ener. W  ogóle w ładze 
tam tejsze w ielką do spraw y te j p rz j w iązują 
w agę.

W  obec teg o  n iechże poniższych  słów  k ilk a  
w yprow adzi „ta jem n iczy " proces na św iatło dzienne 
opin ji publicznej.

Spraw a intendantury nie dorosła do k olosa l­
nych rozm iarów  tych  procesów , ja k ie  różnem i c z a ­
sy to czy ły  się w sądach odesk ich , petersbnrgskich , 
k ijow sk ich  i  charkow skich , nie m niej jednak św iad­
czy , że  nadużycia w adm inistracji rosy jsk ie j nie są 
w cale z lo k a lizo w a n e , że można się z niemi spotkać 
naw et w P o lsce , gdzie  p rzecież  pole do m alw ersa­
c ji intendanekich je s t zanadto ograniczone.

S z cze g ó ły  procesn są następujące
W  roku 1881 przedsięb iorcy  stający, do l ic y ­

ta c ji  na dostaw ę siana dla pułku k lastyck iego dra­
gonów , konsystn jącego w L ipn ie, u łoży li tak w yg ó ­

row ane żądania, że intendautnra w arszaw ska ża - 
żnej o ferty  nie przy ję ła . —  N atom iast zapropono­
wano pnłkow i zaprow jancew ać się w siano po c e ­
nie jnaksynialnej 65 kop. za pnd na w łasną rękę. 
Ceny te j pułk nie p rzy ją ł ja k o  zbyt n iskiej. In  e,n- 
dąntura po tak ie j odm owie w ysła ła  do L ipn a  nrzę- 
dnika do szczególn ych  p om czeń , radzcę stanu J e -  
zm anow skiego. dziś nie ży ją ceg o  z poleceniem  z a ­
kupu siana dla pułku na 5 m iesięcy od dnia 13ffO 
lutego do 13 lip ca  po cenie m aksym alnej ju ż  nie 
65 kop., le cz  8 0 3/* h°P- za Pn^.

W  tych  w arunkach upłynęło dwa tygodnie , w 
ciągu  których Jezm anow ski żądał nowych podw y­
żek  ceny  m aksym alnej. Skutkiem tego J . odw ołano; 
na je g o  m iejsce  w yełano podpułkow nika Ł em tiew a. 
O statn i za w a rł umowę z  knpeem Borensteinem , 
k tóry  za czą ł sp iow a d za ć  siano do L ipna aż z K ar 
lisza , poniew aż w ok olicy  b liższe j, z powodu in tryg  
sta łego  dotąd dostaw cy  pułkow ego kupca O p oczyń ­
skiego, dostać go nie bylu można.

P rzy  dostaw ach  Ł om tiew  był narażony na cią ­
g łe  trudności ze strony pułkow nika Roenne, za w ia ­
du jącego gospodarstw em  pułkow em , który  na trans- 
p ortsch  siana pragnął ubić w łasny in teies . Pom im o 
to  dostaw a ca ła  zosta ła  w ykonana —  początkow o 
przez B orensteina , później p rzez O poczyńsk iego w  
cen ie 65 kop. za  pud. W  um owie jed nak  piśm ien­
nej cenę tę podniesiono do 8 2 ' /a kop. N adw yżką 
ztąd pow stałą  O poczyński dzielił się z urzędnikam i 
pułkow ym i. Tak n. p. pułkow nik R oenne brał od 
kupca 75 rs.. pensji m iesięcznej, kw aterm istrz 
Sam arża 25 i s . sek reta rz  R yzu ikow  25 rs. i t .  d. 
W  ogóle  O poczyński w ydał na —  pow iedzm y o- 
tw arcie  —  łapów ki 12 .000  rs., którą to sumę z  
pew nością sow icie pow etow ał własnym  zyskiem  r a  
nadużyciach w dostaw ie siana.

W  czasie śledztwa, sądow ego fakca pow yższe 
zosta ły  najzupełn iej stw ierdzone, łą czn ie  z p otw ier­
dzeniem  fa łszerstw  w księgach  urzędow ych, an ty­
datow ania kw itów  itp.

W y rok  na podsądnych zapadł w czora j o g o d z i­
nie 3 z rana —  sądy rosyjskie funkcjonują  zw ykle 
w nocy. W szy scy  oskarżeni op rócz p isarza  F ak - 
czyńsk iego, tj. baron R oenne, Sam arża i R yzn ik  
zosta li skazani na zam ieszkanie (ty lko) w gubern ji 
tom skiej z pozbaw ieniem  w szelk ich  szczególn ych  
praw i przyw ilejów . W y ro k  ten nie d otyczy  O po­
czyń sk iego. gdyż zręczn y  oszu st zd o ła ł zb iedz w p o ­
niedziałek ju ż  w Czasie rozpraw  sadow ych i dotąd 
mimo en erg icznych  posznkiw ań, zarządzonych  przez 
sam ego H urkę, odnalezionym  nie został.

Na zakończenie dodajm y, że w szyscy  osk a rże ­
ni w spraw ie pow yższe j, są to bohaterow ie rosy j­
scy. w a lczą cy  przeciw  Polakom  w r. 1863 i 1864 , 
m ają ordery i m edale, a O poczyński je s t  naw et 
udekorow any medalem „z a  pom oc okazaną rządow i 
p rzy  uśm ierzaniu buutu p o lsk iego".

A k t  oskarżenia, zaw iera jący  dw adzieścia  kilka 
arkuszy pisma, by ł czytany przez póltory  godzin y. 
H urko zaś w ysłuchał całych  w niosków  prokuratora , 
k tóre ośm godzin  czasu za ję ły .

K R O N I K A .
Z  żyoia ł owarzyskiego. D nia  11. b. m. odbył 

się ślub w D uban ow icach  (koło R udek) bnrm ist”  a 
p. Sew eryna bar. B rnniekiego z hrabianką Me '  ją  
Fredrów ną. N astępnego dnia now ożeńcy p rzy ty li 
po południu do Z a le szcz y k . Tak Rada m iejska, ja k  
i rady gm inne z w łości, będących  w łasnością pana
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2 KURJER LWOWSKI.

B ru n ick iego , ja k oteż  z w łośc i okoliczn ych , posta­
now iły  u roczyście  u cz c ić  p rzy ja zd  now ożeńców .

B o i zapraw dę, m łody Burmistrz m iasta ofiar­
nością i trosk liw ością  o rozw ój i dobro m iasta za ­
służył sobie aa to w zupełności. On to w m ieście 
w prow adził czystość  i porządek, m iasto p rzecią ł 
nowem i ulicam i, stare w yszutrow ał, trotoar nało­
ży ł, ogród m iejski pi-ąwie je g o  kosztem  stanął, 
stragany na w zór w ielkoiniastow ych ozdabia ją  ry ­
nek, u lice ośw ietlone, ubodzy znachodzą w nim 
szczodrego  dawcę, a biedna dziatw a sw ego epieku- 
ńa, gd yż  własnym  kosztem  w ystaw ił i u posażył 
ochronkę. D la  w łościan  je s t  rów nież dobrym i s z c z o ­
drym opiekunem.

Już w D źw in iaczce  (na B ukow inie) pow itał 
nowożeńców  salwam i z m oździerzów  i korow ajem  
w ójt na cze ie  B ady  gm innej, zkąd masa ludu o d ­
prow adziła  w jeżd ża jących  do m iasta. P rzy  bram ie 
tryum falnej p rzy ją ł na cze le  B ady  m iejskiej n a j­
starszy  radny p. S. now ożeńców  chlebem  i solą, 
sk łada jąc serdeczne życzen ia .W śród  szpaleru, u tw o­
rzonego  z cechów  i członków  B ad gminnY.cli, p rze ­
sz li now ożeńcy piechotą aż do ganku pałacow ego, 
przyjm ow ani p rzez w ójtów  korow ajam i i przem o­
wami. Na w stępie do pałacu w ita ł ich  dalej p rze ­
łożon y  obszarów  dw orskich  p. O ., o toczon y  w szy ­
stkim i oficja listam i i wprowrad ził do środka. O g o ­
dzinie 8 w ieczorem  w yruszy ł z zabudow ania R ady  
gm innej korow ód z pochodniam i z m nzyką na cze le  
do pałacn. Im ieniem  zebranych radnych m iasta po­
w ita ł now ożeńców  dłuższą a serdeczną przem ow ą 
nestor naszego m iasta p. G-., ofiarując w apominka 
pannie m łodej od m iasta prześliczn y  buKiet. P o - 
czem  Bpalono ognie sztuczne przy odgłosie m uzyki 
i  salw  z m oździerzy . O godzin ie  10 ruszył pochód 
napow rót ku zabudowaniu R ady. Salw am i z m o­
źd zierzy  zakończono tę u roczystość.

-  - D nia  27. b. m. odbył sie w D elatyn ie  ślub 
p. E . M acha, liutm istrza salin, z panną H elleró- 
wną, siostrą starszego leśn iczego  rząd. z D ory . C e­
rem onii ślubnej dopełnił ks. kanonik Bohdan, na 
ślnbie i  w'eselu znajdow ały się domy pp. dr. G óre ­
ckich  ze L w ow a, D niestrzańskieh  R os iew iczów , 
B łońsk ich , L ew ick ich  i innych.

Rozporządzenie dla szkół politechnicznych M ini­
ster ośw iaty  w'ydał następujące rozporządzen ie  o 
obow iązku profesorów  u częszczan ia  na posiedzenia 
kolegium  profesorsk iego : "W uzupełnieniu §. 79 in ­
stru kcji dla n auczycieli, za jętych  w politechnice 
rozporządzam , co n astępu je : K ażd y  profesor, będą­
cy  członKiem kolegium  profesorów , ma obow iązek  
przych odzić  na posiedzenia, lab n ieobecn ość  swą 
u spraw iedliw ić O w ażności tego  uspraw iedliw ienia, 
roztrzyg a  kolegium  bez rozpraw , a w yrok za p i­
suje w protokole. J e ż e li który z profesorów  nie 
poiaw i się na trzech  posiedzeniach  z rzędu bez 
uspraw iedliw ienia, rektor je s t  obow iązany w ezw ać 
go pisemnie, aby przybył, a je ż e li to  pozostanie 
bez skutku, oznajm ić to kolegium , a w osta teczn o­
ści zaw iadom ić o tern m inisterstw o.

W ie c akademicki. W czora j odbył się w sali I I I .  
uniw ersytetu , w iec akadem icki, m ający na celu  ob ­
m yślenie środków  zaradczych  dla upadającej „C z y ­
teln i akadem ickiej “ , jed yn e j in stytu cji m łodzieży  
u niw ersyteck iej. Z grom adzen ie  odbyło się przy  og ro ­
mnym udziale s łu ch aczy  tak uniw ersytetu ja k  i 
politechnik i. Z  profesorów  byli obecn i prorektor dr. 
R adziszew sk i, dziekan praw a dr. P iętak , dziekan 
filozofii dr. Ćwikliński i dr. Szaehow ski.

P rzeb ieg  zgrom adzen ia  by ł dość burzliw y. Z a ­
rzucano w ydzia łow i urządzającem u, iż  nie umie 
p rzygarn ąć m łodzieży, n ie je s t  koleżeńskim  i t. d. 
Z e  strony w ydziału  C zyteln i akad. przem aw ia p. 
H en ryk  Saw czyńsk i, ze strony zgrom adzen ia  pp. 
O staszew sk i, Barański, O rłow ski, B lotn ick i i Ż m u ­
dziński. W re szc ie  po d ługiej d jsk u s ji uchwalono 
w ybrać kom itet z 10 człon ków  się sk łada jący , k tó ­
ry  do dnia 15 cze iw ca , ma zbadać stan C zyteln i i 
o reform ie je j  kon iecznej pom yśleć.

D o tego terminu ma w ybian y kom itet zdać 
spraw ę przed  drugiem  W alnem  zgrom adzeniem  aka­
dem ików. W ie c  zak oń czy ł się o godzin ie 10 w ie ­
czorem .

W ypadek na torze kolei transw ersalnej. W c z o ­
raj w ieczorem  na torze k ole i transw ersalnej w P od ­
górzu , Jan  G óra , 1 9 -le tu i w yrobn ik  z M okrzysk w 
pow iecie  bocheńskim , d o jeżd ża jący  do budki stra ­
żn icze j na wózku niskim kolejow ym , napełnionym  
kam ieniam i, sk oczy ł z takow ego, przyczetn obcasem  
utkw ił w szynach, a w ózek  w padłszy  na n iego 
p rzew róc ił go na ziem ię i koło  tak n ieszczęśliw ie  
p rzesz ło  g łow ę  je g o , że natychm iast ducha w y z io ­
nął. P rze ciw  Janow i Iskrze , dozorcy  w ózka, za rzą ­

dzono śledzt wo sądow o-karno z powodu zan ied ba­
nia należytej czu jności.

Szkoda, ja k ą  ponosi skarb państw a, z powodu 
w iadom ego wypadku spalenia się w agonu z p rze ­
syłkam i poeztow em i ok oło  S łorw iny, w ynosić ma 
blisko 1 6 ,000  z łr .

Samobójstwo. W  K rakow ie za w ałem  forty fik a­
cyjnym  w P odgórzu  pow iesił się w czora j na d rze ­
wie K aro l Ifilke, lat 38 liczą cy , czeladn ik  cuk ier­
n iczy  z B ia ły . P rzy b y ły  dr. Skakalsk i skonstato­
wał śm ierć M ilkego, k tórego zw łok i odw ieziono do 
trupiarni na cm entarzu podgórskim . Pow odem  sa ­
m obójstw a, zda je  się , by ł brak środków  u trzy ­
mania.

Azienda donosi nam że ju ż  przed pięciu dnia­
mi w yw iesiła  p łócienny szyld  i to prow izoryczn ie  
tylko, ■ poniew aż przenosi sw oje biuro z  ul. akade­
m ick iej na p lac M arjack i —  a zatem  nie k ierow a ł 
nią żaden skrupuł przed spadnięciem  godła.

Przedstawienie amatorskie w kasynie miejskim 
z k tórego  dochód przezn aczon o na pomnik dla ś. 
p. B lautba, odbyło się w sobotę. O degrano kom edję 
F red ry  „P a n  Ju w ia lsk i“ a pomimo trudności, jak ie 
n astręcza ły  rolę tej kom edjl przedstaw ienie poszło 
g ładko i zadow oliło , niestety, n iezbyt liczn ie  zeb ra ­
ną publiczność.

Dla biednego szewca na Ł y cza k ow ie  otrzym ali­
śmy od pani Z o f ji  M atkow skiej 1 zł.

Niewypłaoalnośó R a ch e li Popper w Tarnopolu, 
B erła  G rossfelda w K ołom yi, B erisza  D ick a  i P in - 
kasa K ram pera w S tan isław ow ie og łasza stow arzy ­
szenie w ierzycie li w W iedniu.

Akademia królewska w Londynie n agrodziła  p o ­
chlebną w zm ianką dzieło  kr. L eszk a  B orkow sk iego 
pt.: „D ie  englische F riedensverm ittelung im 1 7 4 5 “ . 
Ma to być św ietnie napisany przyczyn ek  do poli­
tyki J e rze g o  II.

Tarnów, 17. m aja. W czo ra j p rzyb y ł m arszałek 
Z yb lik iew icz  do Tarnowra, gdzie  się rozpatryw a ł w 
czynnościach  R a d y  pow iatow ej i m iejsk iej. N astę­
pnie zw ied ził m arszałek  szpital, bursę, zakład 
C hylew skiego, m łyn S zan cera , szkołę  ogrodn iczą , 
tudzież handel skór spółki. W ie czó r  by ł obiad w 
Gum niskach przy licznym  udziale gośc i. D z iś  zw ie ­
d ził m arszałetc garbarnię w Ł ad nej w tow a rzy ­
stw ie ks. Sangnszki, br. M ęcińskiego i hr. P otu li- 
ukiego. Południow ym  pociągiem  od jech a ł m arszałek  
żegnany p rzez  liczn e  grono obyw ateli i rep iezen - 
tantów  w ładz z pow rotem  do L w ow a.

Pożar Stadtteatru w Wiedniu. O p ożarze  tym 
podają dzienniki w iedeńskie następujące bliższe 
s z c z e g ó ły : W  30 minut po czw arte j, strażnik  na 
w ieży  św. S zczepan a p rzesła ł do centra lnej stra ż ­
n icy  ogniow oj a w izo : P odejrza n y  dym na dachu
Stadtteatru . D ru g i sygnał brzm iał w kilka minut 
późn iej, że dym jest siln iejszy, trzec ie  alarm ow e 
aw izo , w minutę po drugiem  b y ło : „O g ień  ! “ Ju ż 
za  pierwszym  sygnałem  w yruszy ł tren  pożarow y na 
m iejsce , a w krótk ich  odstępach czasu w yrnszyły  
następne tak z centra lnej strażn icy  ja k  i z filij. 
W szystk ie  cz tery  sikaw ki parow e odkom enderow a­
no na m iejsce  —  a już w pół godzin y  po p ierw ­
szym  alarm ie zebra ły  się w szystkie straże ochotn i­
cze  ogniow e tak z przedm ieść ja k  i z okolic 
W iedn ia  z przyboram i ratunkow em i. Z  o ch otn icze ­
go „tow a rzystw a  ratu n kow ego* przybyli na m ie j­
sce hr. L am ezan , br. H ans W ilcze k , baron M un- 
dy i inni z odpowiednim  personaiem  sanitarnym  i 
noszami.

Straż w te jże  chw ili rzu ciła  się do roboty  
ciężk ie j, bo pożar z n iesłychaną  szybkością  coraz 
to bardziej się  rozszerza ł. O godzin ie 5 minut 15 
już ca ła  g a ler ja  trzec ieg o  piętra z lew ej strony od 
Seilerstatte sta ła  w płom ieniach. M imo w p iaw ie - 
nia w ruch w szystkich  czterech  sikaw ek parow ych, 
działa jących  z ogrom ną siłą  — nie w iele  można 
było  zrob ić . W  k ilka minut później ju ż  i w nętrze 
ogarnęły  płom ienie.

W  k ilka minut po w pół do szóstej za ją ł się 
dach,w  form ie kopuły  i za czą ł zapadać pow oli, 
kilka p łonących  belek z trzaskiem  w dół się zw a ­
liło , a w ślad za  niem i w parę minut sufit runął z o g ro ­
mnym łom otem  w dół, na parter. D arem nie w alczono 
ju ż  teraz z rozsza la łym  żyw iołem . C licąc resztę  bu­
dynku ok ala jącą  w łaściw y  am fiteatr, oca lić , straż sta ­
w iła  opór w ydzierającem u się z w nętrza ogniow i u każ­
dego wychudu z lóż i k rzese ł —  ale bezskutecznie 
w tym to czasie  n iebezpieczeństw em  w ielkiem  za ­
grożony dziesiętnik  R u ttle r  sk oczy ł z trzec iego  
piętra na koc ratunkow y. B ib liotek ę teatralną, g a r ­
derobę, skrzynie w yrzucano częśc ią  p rze z  schody 
częścią  przez okna. Tysiące książek le cą c  w po­
w ietrzu  roztrzepyw ało  się na m iljony kartek . W y ­

daw ało się to ja k b y  śn ieg  sypa ł olorzym iem i p ła -  *
tam i na tle dymu i płom ieni.. B y łby  to istotn ie  f
widok pyszny, gdyby  nie ta k  sm utny!

D o godzin y  szóstej miano nadzieję, że scena 1 
przynaim niej zostan ie ocaloną. Ż e la zn a  kurtyna 
była  ro zża izo n a  do białoścL  ale trzym ała się 
je s z c z e . Scena przepełn iona była  dymem, ale n i­
gd zie  je s z cz e  nie w yb ieg ł p łom ień... W k rótce  jednak  
zniknęła, nadzieja. O gień  dotarł drogą po za  kur- 
t jn ą  w ąziutkim  płom ieniem , który  ch w ycił p ierw szą  
z brzegu  dekorację , i w k ilka minut paliła  się ju ż  
ca ła  scena przepełn iona płótnam i, które jak k olw iek  
pow leczone masą od ognia  chronić m ającą, w zb y - 
tniem  gorącu  oporu płom ieniom  staw ić nie m ogły .
N a nowo w ięc w ybuchły  z budynku ogrom ne słupy 
ognia i dymn, w skazujące, że  straszliw y  żyw io ł n o­
we zn a lazł pożyw ienie ...

W k rótce  potem  los ten sam spotkał bogatą  
rekw izytorn ię. N iebaw em  ju ż  nic do ratow ania nie 
by ło  i potrzeba  było  m yśleć o ocaleniu przy leg łych  
budynków.

Na m iejscu  w ypadku byli m iędzy innym i w szy ­
scy  aktorow ie, k tórzy  z pow odzeniem  byli czyn n i 
około ratow ania sw ojej garderoby, z k tóre j jednak  
w iele sztuk p rzy  w yrzucaniu  oknem zn iszczon ych  
zosta ło .

Co do pow stania pożaru stw ierdza się , że 
w inni są stolarze, k tórzy  na poddaszu k le j g o to ­
wali. Ż e la zn a  kurtyna spełn iła  sw oją pow inność —  
staw iła  pożarow i opór p rzez 43 minut

O koło 10 w nocy dopiero u sta ł gw a łtow n y  
im pet ognia —  o dw unastej m e było  ju ż  dla są ­
siednich  budynków żadnego n iebezp ieczeństw a.

S p aliły  s : ę kom pletnie scena i am fiteatr, r e ­
kw izytorn ia  i garderoba —  ocalono jed nak  m iesz­
kania pryw atne, kan celarje  i czę ść  garderoby.

Budyneu teatru  przedstaw ia ł w artość 8 8 0 .0 0 0  z ł. 
(asekurow any by ł na 4U 0.000 zł.) pasyw a w ynoszą
54 0 .0 0 0  z ł. "W krótce ma być zw ołane w alne z g ro ­
m adzenie „g r iiu d erów “ teatru.

"W B urgu  dawano „Ś w ia t nudów “ P aillerona , 
przy nabitym  am fiteatrze —  m ówiono o wypadku 
z w ielkiem  zaaferow aniem , ale siedziano do końca. 
P odobnież w nadw ornej operze.

Laube, tw órca  S tadt-teatru , obecnie ch ory , na 
w ieść o wypadku w strząs! się gw ałtow n ie, późn iej 
w ypow iedział nadzieję, że d ziecię  swe zob aczy  j e ­
szcze  dźw ign ięte  z ruiny.

Spalony obecnie tea tr  otw arto w r. 1872 . 
Zbudow any był w krótkim  czasie  przez arch itektę 
Fellnera -  n a leża ł do n a jw ygodn iejszych  i n a j­
przyjem n iejszych . N ie było m iejsc sto jących , tylko 
loże  i k rzesła . O bliczony byt na 1500  osób. L oże  
i galeryjna trybuny były z drzew a.

Zamach dynamitowy. W Sm yrnie zam ierzono za  
pom ocą dynamitu w ysadzić w  pow ietrze  fabrykę 
tytoniu, w łasność tow arzystw a tu reck iego  p ryw a­
tnego. Z am ach  udał się częściow o tylko — część  
budynku, w której fabrykow ano cygareta  zosta ła  
zw alona. G ubornator, N aszyd-basza  by ł w k rotce  
po wypadku z policją  m iejską i żandarm am i na 
m iejscu. Z na lezion o  trzy  petardy dynam itow e. K il ­
ka osób podejrzanych  uw ięziono.

Galicyjska kasa zaliczkowa.
"W obecn ości re jenta Sam uola K w aśn ick iego  

odbyło się w czora j n adzw ycza jn e walne Z g ro m a ­
dzenie człon ków , które zaga ił prezes tow arzystw a  
p. T eodor K u lczyck i, konstatując, że rew iz ja  stanu 
tow arzystw a w yk azała  aktyw ność je g o , Stan czynny 
w ynosi bow iem  28 4 .41 9 , bierny 2 7 2 .16 6  g ld „  a  
strata  w yrząd zona p iz e z  dyrektera P ila rsk ieg o  
m oże być pokrytą z funduszu reze iw ow eg o  i u dzia ­
łów  tak, że je s z cz e  z kw oty  udzia łów  pozostanie 
około 15 .000  do dyspozycji.

M ogą się jed nak  pokazać n ieodzyskalne pozy ­
cje , ale to może być dopiero później skonstatow ane.

Im ieniem  kom isji rew izy jnej referow ał pan 
L ech , 3zkoda że ustnie —  bo referat, ten pow i­
nien był być rozdany w druku członkom . Z a w ia d o ­
m ił, że kom isja w sw ej czynnośei rew izy jn e j m o­
g ła  sięgn ąć ty lko uo r. 1880  w ste cz , przyczem  o -  
kazała się m alw ersacja  b. dyrektora na sumę ok o­
ło  15 .000 .

Z teg o  powodu oddano sprawę natychm iast 
prokuratorji. D a le j stw ierdzono, że bilanse od k il­
ku la t by ły  system atyczn ie fa łszow ane p rzez  dy ­
rekcję , i książki rów nież by ły  n iepraw idłow o, n ie ­
dbale prow adzone. K om isja  zestaw iła  dw a b ilan se : 
jeden  z końcem  roku 1883, drugi z dniem 10. b. m . 
Oba zgodn ie  w ykazują  niedobór 34 .405  z ł . , k tó ry  
w  m yśl §. 70 statutów , musi być natychm iast po~
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-sryty z funduszu rezerw ow ego  (3000) i udziałów  
146 .000 ).

E g zek u cja  preten sji za leg łych  tow arzystw a  w 
sumie 13 9 .19 9  zł. m iała te n  rezu lta t, że ściągnięto 
fak tyczn ie  8 8 .913  z ł. ale z teg o  na k ap ita ł p rzy ­
pada tyłku 5 5 .0 0 0 . P ozosta je  tedy do ściągn ięcia  
około 7 7 .000  z ł. kapita łu .

L iczn e  in terpelacje  oprócz w yjaśnień w yw oła ły  
-ostre rekrym iaacje  na -członków  rady n adzorcze j, 
®a p. K u lczy ck iego  — • prezesa i profesora bnch- 
h alterji w u n iw ersytecie. Jeden  z człon ków  za czą ł 
k rzy czeć  g łośno, ab}' w szystk ich  oddać do k r y n i-  

r^nału! (O klaski), D ru g i odpow iedział mn: oddaj pan 
najsam przód coś pan w in ien ! (O klaski).

A w an tu rze  p ołoży ł koniec D r. C iesielsk i. Spra­
w ozdan ie  Komisji p rzyjęto  do w iadom ości, a nastę- 

(p,pme na w niosek nowej rady n adzorczej w obec 
■grożącego konkursu (jest bowiem  do tej chw ili
14 4 .00 0  w kładek w ypow iedzianych) nckw alono li ­
kw idację tow arzystw a i wybrano czterech  lik w i­
datorów  : Ja b lk ow sk iego  Stanisław a, L on gcham ps’ a 
B ogu sław a , dr. S kow rońskiego Z y g n n n ta  i S zw ey ­
k ow sk iego Jana, k tórzy  pod dozorem  kom itetu l i ­
k w idacy jn ego m ają dalej rozw ik łać in teresa tow a­
rzystw a.

D o  kom itetu który  ma funkcjonow ać pod o- 
kiem  patrona Z w iązk n , zostali w y b ra n i: D r.
A u g u st B a lasicz , p io f. nuiwers., dr. Teofil C ies ie l­
ski, prof. nuiwers., A nton i Czerny, radca rachun., 
J a n  Ih natow icz, kupiec.. M ikołaj K rasu ck i, urzęd. 
asekur., A lb in  Soleck i, urz. kasy oszczęd . D ru gich  
sześc in  m ają w ybrać w łaścicie le  książeczek  w k ła d ­
kow ych  na dzisiejszcra zgrom adzeniu  w ieczornem .

Teatr, literata i szlaka.
Jan Kochanowski, dziedzic  Czarnolasu, obrazek 

h istoryczny  z X V I . wiekn. Pod tym tytnłem  w y ­
sz ła  nakładem  C zyteln i Lndow ej (A leksander N o- 
w oleck i) spora k siążeczk a , zazna jam ia jąca w sposób 

■popularny czyte ln ik a  z księciem  poetów  polskich, 
je g o  rodziną i w spółczesnem i w ypadkam i dzie ­
jow em u

K sią żeczk a  ta wydana z powodu 100-le tn iego  
jnbileu szu  nadaje się bardzo na nagrody dla m ło­
dzieży  szkolnej i dla b ib ljotek  Indowych.

Nakładem księgarni H. Altenberga w yszła  n a j­
now sza pow ieść J ó ze fa  R og osza  (antora „M a rzy - 
■cieli") p. t. „ D zisie js i boh aterow ie". R z e cz  ta, drn- 
kow ana niedawno w Gazecie Narodowej, osnuta 
je s t  na tle stosunków  w spółczesnych  G a lic ji i c z y ­
ta się z wielkiem  za jęciem . N iektóre postacie żyw ­
cem  niem al z życia  w zięte.

Nr, 9. „Prawdy", tygodnika polityczn ego , spo­
łe czn ego  i litera ck iego , w ychodzącego w W a rsza ­
w ie pod redakcją  dr. A leksandra Św iętochow skiego, 
z a w ie ra : „C hw ila  zw rotn " , —  „R e a k c ja  ekonom i­
czn a  w A u str ji"  p. C. —  „K on w en cjon a ln e  k łam ­
s tw a " . —  „K o ła ta ł i nie o tw o rzo n o " , nowelka. —  
„ Z  G a lic ji"  p. R ew erę . —  „ Z  C zerw onej R n s i“ p. 
M yrona. -  „W a c ła w  Szym anow ski" p. J . K o ta r ­
b ińsk iego, —  „J a k  przysporzyć ziem i i ch leb a" p. 
A . Z ak rzew sk ieg o . —  „H istor ja  sz lachty  polsk ie j" 
p. H . B . —  „L iberum  v e to “ p. P os ła  P raw dy. —  
„N a  w idn ok ręgn" p. N ila. —  „T y d zień  p o lity czn y". 
„S praw ozdan ia  z odczytów  pn bliczn ych “ p.P . Chmie­
low sk iego , J . P o tock ieg o  i W ł. G r. —  „O  praw dę" 
p . dr. L udw ika N atansona. —  „K ron ik a  b ieżą ca " .

Przewodnika qimnastyoznego (organu T ow arzy ­
stw a gim n. „S ok ó ł*  we L w ow ie) nr. 5ty  z maja 
r. b. opu ścił prasę. T r e ś ć : M edycyna i g im astyka. 
Z a r y s  ćw iczeń  na skoczn i (c iąg  dalszy). Spraw y 
T ow arzystw a  g im n astyczn ego „S o k ó ł" ,  Spraw y T o ­
w arzystw  gim n astyczn ych  za gran iczn ych . K ron ika. 
B ib ljog ra fja .

Nr. 21. „Przeglądu sąd. ia d m ." za w ie ra : 1) D r. 
E rn est T ill „O  rzecza ch  ja k o  przedm iotach  praw  
pryw atnych . —  2) P rzeg ląd  tygodniow y (O now eli 
tabolarn ej, spraw ozdanie dra B indera). —  3) P ra k ­
tyka sądow a. —  4.) O rzeczen ia  trybnnału adm ini­
stracy jn ego , —  5) K orespon d en cja  (D w ie  iln stra -
c je  do projektn  now eli do $ 7. ord. adw .). —  6) 
Zapinki literack ie . —  7) J ó z e fa t Z ie lon ack i (w spo­
m nienie p ośm iertn e).—  8) W iadom ości nrzędow e.—  
9 ) O głoszen ia  pryw atne

Wiadomości polityczne,
W arszawa, 17. maja. Rzucający prawdziwe 

światło na działalność dzisiejszego -wielkorządcy 
Litwy, K o c h a n ó w  a, wypadek z gubernji pio­

trkowskiej, gdzie Kochanów był przez długie lata 
gubernatorem, opisuje korespondent Kur jera  
Poznańskiego.

„W  powiecie brzezińskim, gubernji piotrko­
wskiej jest wieś W i t u l i c e .  W  roku 1831, w 
czasie wojny, właścicielką tej wsi była młoda, 
piękna wdowa. W  czasie pochodu wojsk rosyjs­
kich na Warszawę wieś zajętą została przez w oj­
sko, a w pałacu usadowił się pułkownik. Pow a­
bami młodej wdowy ujęty, pułkownik szalenie się 
w niej rozkochał, a po skończeniu wojny przybył 
do Witulic dla złożenia bogdance swej hołdu i 
uproszenia o jej rękę. Postawiono mu za waru­
nek, by został katolikiem. Pułkownik przystał na 
to, trudności usunął, a wysprzedawszy znaczne 
swe majątki w Rosji, przeniósł się do Królestwa 
i nadobną wdowę poślubił. Z majątku swego w 
Rosji przywiózł 6 młodych, kilkunastoletnich chło­
paków, będących w służbie u niego. Dzisiaj puł­
kownik i jego żona nie żyją, z owych zaś chłop­
ców dwóch pozostało w Witulicaeh, tam się osie­
dliło i pożeniło, obecnie zaś ich wnuki już żyją. 
Miejscowy pisarz przy wójcie gminy, chcąc sobie 
zaskarbić łaskę rządu, złożył naczelnikowi powiatu 
raport, że z miejscowej księgi ludności wyśledził, 
iż przybysze z Rosji byli wiary błahoczesnej. Na­
czelnik powiatu złożył raport Kochanowowi, ten 
zaś na podstawie przepisów w Rosji obowiązują­
cych, że prawosławnych rodziców dzieci nie mo­
gą być, jak tylko prawosławnymi, pizyszedł do 
wniosku, że i wnuki ich powiuny być także tej 
samej wiary; nakazał więc, ażeby rzeczone ro­
dziny wraz z całem potomstwem plisy były do 
Piotrkowa. Posłano odpowiedni rozkaz, włościanie 
wszakże me stawili się na wezwanie. Kochanow 
kazał użyć siły, posłano więc kozaków, i na fu­
rach przywieziono całe rozkrzewione już rodziny. 
Kochanow oświadczył im, że są prawosławnymi, 
a gdy temu włościanie zaprzeczyli, kazał ich po­
wiązać, gwałtem zaprowadzić do cerkwi i tam 
ochrzcić, a następnie odwieźć do Witulic. Tu no­
wy epizod sprawy miał miejsce. Pomimo tego, że 
włościanie uczęszczają jak dawniej do kościoła i 
za katolików się uważają, lud całej wsi palcem 
ich wytyka i żadza dziewka męża, żaden chło­
piec żony znaleźć nie może, głównie z obawy, że 
ich dzieci będę musiały zostać prawosławnymi.

W iedeń 17 maja. Z Izby deputowanych. W pły­
nęło przedłożenie rządowe w sprawie przejęcia 
przez państwo kolei Pilzneńsko-Brzeźnieńskiej i 22 
petyeyj w sprawie galicyjskiego banku włościań­
skiego. Prezes ministrów prosi przewodniczącego 
Izby. aby na jednem z najbliższych posiedzeń 
zarządził wybory do delegacji.

Przewodniczący komisji kolejowej oświadcza 
na interpelację, że wniosek Schoenerera, żądający 
upaństwowienia kolei północnej, przydzielono pod­
komitetowi.

Po przyjęciu projektu do ustawy o poborze 
dodatków na rzecz Kraińskiego funduszu mdemni- 
zacyjnego w drugiem i trzeciem czytaniu, toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusja jeneralna nad or­
dynacją przemysłową.

W iedeń 17 maja. Powrót szefa gen. sztabu 
bar. Becka z Dalmacji wpłynie bez kwestji na 
przyspieszenie rokowań, odbywających się odda- 
wna pomiędzy ministerstwem wojny a rządem 
austrjackim w sprawie organizacyjnego statutu 
kolei. Baron Beck oświadczył się stanowczo kil­
kukrotnie za stanowiskiem ministerstwa wojny, z 
którem zgadzają się wszyscy wojskowi.

Rząd rumuński oznajmił rządowi austrjackie- 
mu, że zamknięcie granicy od Besarabji zostało 
zniesione.

Rozprawa ostateczna przeciw anarchistom za- 
grzebskim rozpoczęła się 16 b. m. i prowadzona 
była tajnie. Hiza, morawczyk, czeladnik krawiecki 
przyznaje się że jest radykalnym socjalistą, i me- 
przeczy wcale, że agitował i miał stosunki z re- 
woluc-yjnemi pismami. Szewc Sezmac, styryj- 
czyk, nie przeczy, że pracował dla przewrotu, 
zegarmistrz zaś Montomelli, czech, wspierał tylko 
rodziny uciemiężonych anarchistów wiedeńskich i 
korespondował z Peukertem i Petersenem w Zu­
rychu, podczas gdy zegarmistrz Straub z Badeń- 
skiego powiada, że prócz studjowania pism so­
cjalistycznych niczem się nie zajmował.

Budapeszt 17 maja. Minister oświaty zawia­
domił kolegium profesorów politechniki, iż uważa 
za rzecz stosowną, udzielić profesorowi Dobrzań­
skiemu tymczasowo dwumiesięcznego urlopu.

Berlin 17 maja. Kanclerz miał dziś znowu 
audjehcję u cesarza. Przedtem przyjmował ce­

sarz ministra skarnu Scholza. Jest prawdopodo- 
bnem, że audjencje te stoją w  związku z kwe- 
stją prezydentury gabinetu po ustąpieniu Bis- 
marka.

W  poniedziałek tub wtorek nastąpi zamknię­
cie sejmu.

W  liście do. swych wy borców pisze Mommsen, 
że mniejszość lioerałów głosowała za ustawą an- 
tisocjalistyczną, aby nie dać tego wyzyskać jako 
hasła przeciw liberalizmowi przy wyborach. U- 
czynili oni to jednak z niechęcią dla polityki 
Bismarka, która odrzuca wszelkie porozumienie. 
Jeżeli dotychczas kilku dobrodusznych w ierzjfo w 
możebność porozumienia się Bismarka z repre­
zentantami wolnych Niemiec, to kanclerz na 
posiedzeniu 9-go maja rozwiał te ułudy nazywa­
jąc to, co lat temu 10 na pochwałę liberałów po­
wiedział, grzecznym komplinientem.

Belgrad 16 maja. Arcyksiąże Albrecht przy­
będzie tu jutro popołudniu na inspekcję wojsk do 
Zemunia a następnie odwiedzi króla Milana w  

; Belgradzie. K ról, królowa i następca tronu z 
dworem udają się w niedzielę na Semendrję do 
Niszu.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
(J) W iede.i 18 maja. Dzienniki dzisiejsze 

donoszą jednozgodnie, że statut organizacyjny 
dla kolei państwowych otrzymał już sankcję ce ­
sarską, i będzie temi dniami ogłoszony. Pom ija  
on całkiem życzenia Koła polskiego. Pomiędzy 
ministerstwem handlu a dyrekcjami ruchu (Q - 
berbetriebsamter) istnieć będzie w Wiedniu d y ­
r e k c j a  c e n t r a l n a .  Dzienniki powtarzają, że. 
stało się to w  skutek naporu sfer wojskowych. 
Publikacja nastapi zaraz po zamknięciu Rady 
państwa, aby uniknąć interpelacyj.

Budapeszt 18 maja. Nowe wybory do Sej­
mu zarządzono w terminie od dnia 15 do 24 
czerwca. Sejm zaś nowy zbierze się dnia 24 
września, i przystąpi do wyboru członków do 
delegacyj wspólnych.

Gospodarstwo przemysł i handsl.
Borysław 15 maja. (Ceny nafty i woskn ziem ­

nego). Zn 100 k ilogram ów : W osk  ziem ny 1-a aor­
ta z i. 3 4 y ", 2 -a  aorta z ł. 31, 3 -a  aorta z ł. 29 , 
z W olank i z ł. 3 3 */4. —  N afta su iow iec boryaław - 
aki z l. 3-10, m rażnicki zł. 2 -95. —  N afta rafino­
wana 1 -a  aorta z ł, 18'j3, 2 -a  so ita  zł. 17, 3 -a  
aorta z ł. 14 */» -

Bank rolniozy we Lwowie dnia 17go m aja  
1884 . Ceny a 100 kilo  loco  L w ów . Pazenica c z e r ­
wona 9 '5 0 — 10-25, żó łta  9 ‘2 5 — 1 0 '— , ży to  g o ­
tow e 7*50— 8 '2 5 , ow ies do nasienia 7 ’2 5 — 8 ‘50 , ob ro -
czny  7 '--------- 8 '— , jęczm ień  brow arny 7 ‘ 2 5 — 8 '2 5 ,
obroczny  6 -5 0 — 7-25 , rzepak 13 — 14, groch  do g o ­
tow ania 7 — 10-50, pastew ny 5 5 0 — 6 ‘80 , w yka do 
nas. 6*75— 7-Jł5. obroczna 5 -4 0 - - 6  — . bobik 6 '5 0
— 7 '— , hreczka 8 ‘-------- 9*50. k on icz . czerw ona 3 0 —
45 , b iała  — *— , szw edzka 9 0 —  - •— , spirytus za
10 .000  lt. pret. z ł. 3 2 - 5 0 - - 3 3 .  — .

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na wtorek 20 Maja.

Obiad droższy, Zupa szczawiowa z grzankami. 
Pasztet z różnych mięs w kruehem cieśeie. Kaszka karto­
flana na mleku. Kotlety cielęce odbijane z groszkiem zie­
lonym. Mleczko z bitą śmietaną i konfiturami.

Obiad tańszy. Zupa grzybkowa z kluskami. Kotlety 
wołowe z kartoflami przysmażanemu Kasza jaglana na 
mleku z cukrem i cynamonem.

Teatr hr. Skarbka.
w poniedziałek dnia 19. Maja 1884.

Książę Łobuz
Opera komiczna w 3. aktach Aurelego Urbańskiego. 

Muzyka Maurycego Falla.
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G A L I C Y J S K I

BAJVK  K R E D Y T O W Y
we Lwowie 

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

asygnaty kasowe
4*/j “/» płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i
4°;„ „ 3 0

Lwów dnia 1 Styeznia 188Ł
de) D yrekcja .

(P rze d ru k  n ie b ędzie  opłacany).

We w s z y t a  księgarniach
Jo nabycia

Złamane serca
POWIEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Cena za 2 tom y 3*ó0

We wsnsMcii księgarniach
jest do nabycia

P O K U T A
POWIEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Autora „Marzycieli*.

Cena 1‘60

SKŁAD KAWY we LWOWIE.
Chorażczyzna 1. 22 na dole.

( A K T U i t  E O S C I C K I )
sprzedaje dla tęgo dobrą i wydatzą. 
kawę tak tanio, „Ibowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Ameryki, gdzie lat 
dziewięć hawił i osobiście zawiązał 

stosunki. [2361 
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo zlr. 1-55 i 1 -60 .
Na prowincji 

4•/« kilo 8 zlr. 2 0  et. franco. 
Co miesiąca świeży transport.

T r a w a  m i o d o w a
holeus lanatua

nasiona świeże i pewne na grunta 
suche lub mokte zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina, raz zasia­
na trwa kilka lat. Jeden korzec  
wraz z workiem kosztuje 4 zlr. 50  
ct, przy zakupnie naraz 10 k >rcy, 
dodaje się korzec b izplat.re. Zamó­
wienia uskutecznia J. Bui-Aew ifz, 

skład nasion w Bochni (39)

RETU czyli KAPtR
odżyw;ająco-Iec.,niezy napój Górali Kaukazkich wyra­
biany z mlek:. krowiego za pomocą grzybka „ K e f i r o w e ­
go'* używany je it przez wielu lekarzy jako zlawienuy śro­
dek w chorobach płuc (suchot), przewjekłym katarze żo- 
łaaka i kiszek, osłabieniu i wycieńczeniu sił a także w ka­
szlu, racbityzmie, niedokrewności, bladaezce, rozdrażnieniu 

nerwów, skrofułach etc.
Pierwszy i jedyny w kraju wyrób i główny skład

P R i U r a O  i K iE F i lS O T iU K  KAFIEB
po cenie 36 kr. za flaszkę 

w labnratorjum ehem. i w głównym składzie perfum, kos­
metyków, przyborów toaletowych, mydeł i wród" pachnących

Y V .  T Ę P Y
obeenie

ALEKSAN DRA SZUSTOW
L w ów , ul. W atow a 1. 15.J

U w a g n .  Dla wygody Szan. P. T. Publiczności K a- 
pir sprzedawanym będzie w aptekach i w Pawilonie w 
ogrodzie Pojezuickim, a osobny w tym celu sprowadzony 
aparat chłodzący utrzymywać bęc *.ie równomierną tempe­
raturę napoju Kapirowego. —  Ekspedycja uskutecznia 
u* _giw iuęj^idw rotni _______________________(241)

Pe'sie •4*

O fta ice n i*  drobna m ogą b y ć  z »dreaem  lub bez 
n iego  i ty lk o  dz ień  po dniu podaw ano. W sze lk ich  
in form a cy j dostarcza  b ezpłatn ie A dm in istracja  

Ulica A kadem icka 1. 3, od 8 do 12 gedz. rano.

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

L is ty  znaczone literam i lub cyfram i przy jm ują  £
e i«  i w yd a ją  za okazaniem  b iletu  in seratow ego. .1

Na żądanie In  sera ty  układa A dm inistracja . J
Od Adm inistracji.

Od dnia 15. Maja Admi 
nlstraeja otwartą będzie co­
dziennie od godziny 8-mcj 
do 1-szej w południe i od 
3-cicj do 7-mej wicczór.- 
W  niedziele i święta do 2. 
godz. w południc.

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod seisłą dyskre­

cją leczy choroby syfilistyczue i skór­
ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć lat młodszych. Specjalista do 
cLorób syfilistycznjah i skórnyeh pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan 
K urpiel przy ulicy W  iłowej 1. 3 
Ordynuje «d godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620)

U n  l a d o m i e n i e .
Kąpiele stawowe w Żelaznej 

Wodzie, Mam zaszczyt zawiadomić 
P. T. szanowną Publiczność, że je ­
dyne w pobliżu naszej stolicy znaj­
dujące się kąpiele „słynne od wie- 
kói jako w oda żelazna wzmslenia- 
jąea** zaopatrzone obszernemi base­
nami, tuszami deszczowemi i grube- 
mi. osobnemi wygodneini nomórka- 
,mi, tudziez przyrządami gimnasty- 
eznemi i udzielaniem nauki pływa­
nia są otwarte dla wygody płci oboj­
ga w każdej dnia porze przez cały 
czas kąpielowy. Bliższych warunków 
eo do nauki pływania, udziela się 
w zakładzie kąpielowym. [568] 

Józef Kamiński.

Polka posiadająca znajomość j ę- 
zyka francuskiego, niemieckiego 

i gry na fortepianie poszukuje miej­
sca towarzyszka, do osób starszych 
lub młodych. Łaskawe zgłoszenia 
pod 1. A. F . w Administracji „Kur- 
jera Lwowskiego1*. [ <73]

T echnik z 2roku inżynierji poszu­
kuje odpowiedniego zajęcia we 

Lwowie lub na prowintyi tak n. p 
dozór budowli, 1 opiowanie i przera­
bianie planów, wreszcie dó wszelkich 
róbót kancelaryjnych. Oferty przyj­
muje pod lit. R. S. Adm. Kurjera 
lwowskiego. [571]

Ponieważ straciłem przeszło 150  
tomów m ojej bihlioteki, nie­

gdyś przyjaciołom i znajomym poży­
czonych, upraszam ich o łaskawe 
zwrócenie tych książek. Maurycy 
Nirenstein. [559]

I

T ow arzystw o Spożywcze plac 
Dominikański 1. ] .  Poszukuje 

dostaweów mleka. Mający chęć do­
starczać takowe za rocznym kontrak­
tem raczą się zgłosić do hióra tegoż 
Towarzystwa. (575)

Szukający z a ie ai <

Su b ie k t  handlowy lat 21, biegły 
w  kilku gałęziach i przytem w

korespondencji w polskim i niemiec­
kim języku, poszukuje kondycji w 
miejscu lub u» prowincji. Łaskawe 
oferty uprasza „Kondycja 20“ 
Administracji Kurjera Lwowskjego.

(556;

Une bonne franęaise de Ge
neve, parlent aussi 1’Alleinand, 

et connaissąnt les ouvrages manuels, 
desiro trouver une place, soit ponr 
les enfanis, soit eomme danie de 
compagnie. Do bounos refereuces 
sont a disposition. S’ adresser u 
bureau d’»dministration de „Kurjer 
lwowski“ a Lemberg, A. C.

(563)

Realność składająca się z 2 do 
mów parterowych w otwartem 

i zdrowem miejscu położona, z pla­
cem pod budowę z Jużym ogrodem 
ze wszelkieini wygonami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u wła­
ściciela na miejscu, ul Piekarska 
1. 61. (348)

C )  w buehaltrerji i kupieetwie, po­
szukuje miejsca zaraz jako pomoc­
nica do handlu konfekcji damskich 
lub modniarstwa. Zgłoszenia przyj­
muje Administracja „Kurjera Lwow- 
skiego“ pod 1. J. A.

Tt Jpludy człowiek liczący lat 2i iYJL średniego wzrostu, ciemno blon­
dyn, przyjemnej powierzchowności, 
technik z 2 roku, porucznik rezer­
wowy, posiadający także początki na­
uki gry n» fortepianie, z powodów 
familijnych życzy sobie dać się 
adoptować osobom bezdzietnym.
Łaskawe oferty pod lit. R. S. przyj­
muje Administracya „Kurjera Lwów 
zkiego. [57o]

S u p n o  i s p r z e d a ż ,

Do sprzedania piękna Realność 
z ogrodem dwa morgi mający m 

plac budawlany, 500 drzew szlaehe 
tnych owocowych, szparagarnia, ja ­
rzynowy, kwiatowy, 3 studnie, j|uże 
podwórze. Dochodu zł. 3000 za <enę 
zł. 3o000, dług bankowy zł. IGuOU 
może pozostać przy realności. Bliż­
sza wiadomość w haudlu porcelany 
Wgo p. Gebharda plac Marjacki jw 
Lwowie. [569]

S O O O ^ t 11*' dębówmaterja-_  _ _  łowyeh na pniu od
10 do 54 cali średnicy jest do sprze­
dania w lesie karłowskim pół nuli 
od lin ji kolejowej między Kołomyją 
i Zabł^towem. Bliższych warunków 
sprzedaży udzieli Józei Cliebrzyński 
poczta Zastawna. Pośrednictwo wv- 
kluozono. [5721
'■ B a ra  dobranych bułanków do

sprzedania. Wiadomość ul. Ly-|u Karola Bratkowskiego w Hołosku

Prasa do satynowania
ni

[gładze­
nia papieru w drukarni lub pa­

li ferni, jest do nabycia za mierną 
cenę. Bliższa wiadomość w Admi 
iiistra.NI „Kurjera Lwowskiego“ .

[562]

4 pokoje i kuchnia mi IF .p ią - wa 
trze z widokiem na wały i dwo- X J  '• 

ma wchodami są od 1. Czerwca b. r. 
do wynajęcia pod 1. 8 przy ulicy Het­
mańskiej. Bliższej wiadomości udzie­
la portier na dole w podwórzu miesz- 
kająey. ________  (543)

pokoi, kuchnia, strych, piwnica, 
Ć ż prae/karnia i spiżarnia zara*. do 
wynajęcia przy uli ly Wałowej 1. 25. 
Bliższa wiadomość u dozorey domu.

J e s t  do sprzedania kilka korcy
pastewnych buraków dla krów. 

Bliższa wiadomość w Administracji 
Kurjera lwowskiego. (567)

Spokoi z kuchnią na pierwszem 
piątrze ul. Ohorążezyzny 1. 22 

od 1 czerwca b. r. do wynajęcia. 
Bliższej wiadomości zasięgnąć moż­
na tamże eodzi»nnie z wyjątkiem 
soboty od godz 2 do 4 po południu.

(56 4j

Fortepian Kramerowski w do­
brym stanie, jest na sprzedaż 

przy placu halickim 1. 10 I piętro, 
drzwi naprost schodów. (566)

7 pokoj i na I  piętrze z balko­
nem przy ulicy Pańskiej 1. 11 

od 1 Czerwca do najęcia; wiadomość 
tamże. (558)

■ j y p i e  całkiem nowe, nieużywane
do sprzedania przy ul. Solami 

i: 4. Bliższej wiadomości udziela 
Arnold Werner, uliea Sobieskiego 
1. 3. (560)

Mittzhnia i sklep;.
Pokoj umeblowany (dla kawalera) 

ulica Solarna 4. (533)

2 pokoje i kuchnia w Hołosku 
Wielkiem zaraz do wynajęcia na 

letnie mieszkanie. Bliższa wiado­
mość pod adresom Donajewski pocz. 
Zamarstynów.___________ (55vJ

2 pokoje kawalerskie z przedpo 
kojem są na I. piątrze ul. Cho- 

rążczyzny I. 8 zaraz do wynajęcia.
[530]

2 i 3 pokoje z kuchnią, nyżą, 
balkonem, osobnym strychem, 

ul. Kraszewskiego I. 25 zaraz do 
______________ (503)wynajęcia.

pokoje z Kuchnią, strychem 
i drewutnią są przy ulicy Aka­

demickiej Nr. 23 na drugiem pię­
trze zaraz do najęcia. [522]
"O p o k oje  z kuchnią w parterze 
P I  do wynajęcia od 1 m«ja b. r. 
ul. Zielona 1 *36. Bliższa wiadomość 
tamże.   (515)

Bpokoje kuchnia, spiżarnia, strych 
i drewutnia zaraz do wy najęcia 

Uliea Franciszkańska 1. 5. [528]

B pokoje na 2giem piętrze z 
przedpokojem, kuchnią, piwnicą, 

strychem —  do naięeia od 1. Lipca 
1884. Bliższa wiadomość u dozorcy 
gmachu banku hipotecznego. (469

pokoje na 2giem piętrze, z 
przedpokojem kuchnią, strychem 

piwnicą, — zaraz do najęeia. Bliż­
sza wiadomość u dozorcy gmachu 
banku hipotecznego._______  (468)

wa obszerne pokoje frontowe 
balkonem od 15 maja pod 

1. 2 przy ulicy na Rurach do wy* 
najęeia. (512)

Kompletnie umeblowane
Pomieszkanie o 3 pokojach z przed­
pokojem i kuchnią razem  lub p o j e- 
d y j c z o  do najęcia w śródmieściu 
z ładnjHj widokiem [na żądanie z 
fortepianem.) Bliższa wiadomość przy 
ulicy Teatralnej’ [plac św. Ducha] 
1. 6 na 3 piątrze codziennie od 3 dó 
4 godziny „ "południa. [537]

Pom ieszkanie frontowe składa­
jące się z dwóch pokoi, nyży, 

kuchni, strychu, piwnicy, z ogród 
kiem, jest z meblami n.« 4miesiąee 
albo bez mebli na dłużej do najęcia 
od 1 czerwca. Bliższa wiadomość 
przy ul. św. Mikołaja 1. 7. na dole 
tamie (550)

Przy ulicy Zamarstynowskiej 1. 21 
są nowo odrestaurowane pomie­

szkania po 2 pokoje z kuchnią i po­
jedyncze pokoje dla panów Kawa­
lerów od 1 lub 15 Czerwca do Wy­
najęcia. [)4y]

Pomieszkanie parterowe, 5 pokoi, 
kuchnia, spiżarka i t. d. całkiem 

na nowo z wszelkiemi wygodami 
urządzone, razem z ogrodem natych­
miast do wynającia przy ul. Solami 
1. 4. Bliższej wiadomości udziela 
Arnold Werner, ulica Sobieskiego 
1. 3.__________ _______________ (550)

Mieszkanie letnie na świeżen, 
powietrzu z dwóch albo trzech 

pokojów _ przynależytośeiami pod 
1. 52 ul. Zielona do wynajęcia. Staw 
kąpielowy i mleko na miejscu Ko­
munikacja z miastem przez ogród 
Jabłonowskich. (561)

T anio do najęcia 3 do 2 lub
1 pokój z kuchnią, wygodnie 

umeblowane, lub bez mebli, od Igo 
Czerwca, lub później przy ul. Zv- 
gmuntowskiej. Nr. 14 na dole. Bliż­
sza wiadomość iamże. [552]
j p r z y  ulicy_ Kopernika 1. 4 jest

obszerny sklep zaraz do wynaję­
cia. ( iip ) *

W  d om u  przy ulicy Kopernisą
. 4 jest duży pokój frontowy 

z przedpokojem na Ilgim piątrze od 
15 maja do wynajęcia.

Dwuiek w ogrodzie składający się 
z 1 pokoi, spiżarni, kucnni, pracz­

kami i t. _ ' - ' ’ ’  -p. jest od Igo Czer­
wca przy drodze Wuieekiej 1. 4.
do najęeia. [529]

Do najęcia,
1 sklep z pokojem z tyłu i kuchenką 
oraz piwnicą ulica Pańska Nr. 2 dó 
najęcia zaraz. (544)

Pom ieszkanie letnie półtora 
godziny drogi oddalone od Lwo­

wa, dwa pokoje z kuchnią, wyehód 
do ogrodu, 260 kroków do lasu so 
suowego, mleko i śmietanka w domu. 
Bliższa wiadomość w restauracji 
Wtelii Warszawskiego. (535)

Pię k n y  frontowy 
osobnym

duży pokój z 
wchodem, elegancko 

umeblowany albo bez mebli do na­
jęcia zaraz uliea Halicka 1. 58 lsze 
piątro. Bliższi wiadomość tamże. 
____________________________  [52b]

Realność pod Nr. 4u l\  przy 
ulicy Ogórkowej przytykająca 

do dworca kolei „Podzamcze1*, ukła­
dająca się z domu o 5 pokojach 
ogrodem jest o j  l  maja do wynaję­
cia, za czynsz miesięczny 30 złr. 
Wiadomość u adwokata Dąbezań 
skiego Antoniego. "(454)

Ł ad n y  lokal z piwnicą jest przy 
ulicy Ki akowskiej 1. 6 do ua-

Y* etnie pomieszkanie umcblowa- 
,1 *1 ne, składające się z 2 lub 3 po- 
koji z kuchnią i piwnicą do wynajęcia

ezakowska 70. (376) Iwielkiem. (546)

jęcia. Bliższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Schubutha i Syna. (368)

e z kuchniami etc. do na- 
_ jęcia zaraz i od 1 Lipca ulica 

Łyczakowska J. 3. obok Komory.
(526)

Do w ynajęcia zaraz. Uliea 
Kazimieizowska 47 w roalnoś- 

ciach Emila Brajera do której wchód 
również w przedłużeniu ul. J„gie 
lońskiej pokoj i przedpokój, umeblo­
wane sklepy, składy j a towary me­
ble i t. d. stajnia na 4 konie i wo­
zownia. Bliższej wiadomości udzieli 
biuro właściciela w tejże realnośei.

(577)

I /

Dla jadących na świeżo powietrzs.
W  zdrowej licznie odwiedzanej 

górskiej okolicy w Dorze jest willa 
z 3 obszernych umeblowanych pokoi 
kuchni, stajni i wozowni bądź w ca­
łości bąd ż pojedynczo na czas letni 
od 1 czerwca b. r. do wynajęcia. 
Kąpiel w Prueie, las świerkowy 
w pobliżu. Po zta, telegraf w Dela-
tynie, pół mili drogi gościńcem mu­
rowanym. Zgłoszenia listowna Adm . 
Kurjera Iwnwłskiogo. [563],

Wydewca i właściciel: W ujeiech Manlecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: R ew akow icz Henryk. 
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